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e Największe stawy polskiej sceny 


© Za kilka dni będzie można kupić 
bilety na 


MONAR dał się już poznać jako organizator 
różnych koncertów, ale takiego jeszcze nie 
było! 14 grudnia br., (godz. 19.00) zaprasza do 
Sali Kongresowej Pałacu Kultury i. Nauki w 
Warszawie na Wielki Koncert Operowy Czy- 
stych Serc. Całkowity dochód z imprezy (artyś- 
ci występują społecznie) przekazany będzie na 
budowę ośrodka dla dzieci głęboko upośle- 
dzonych w Fiszorze k. Wyszkowa. 

Wśród wykonawców — sławy polskiej sceny 
operowej, m.in.: Zdzisława Donat, Andrzej 
Hiolski, Paulos Raptis, a także. Maria Fołtyn, 


Bogna Sokorska, Bernard Ładysz. Wystąpią 
również tegoroczni absolwenci warszawskiej 
Akademii Muzycznej: laureatka | nagrody w 
konkursie śpiewaczym im. Beniamino Gigli — 
Kinga Mitrowska oraz baryton Grzegorz Ba- 
jer. 

W kuluarach melomani będą mogli nabyć 
płyty z autografami wykonawców. Przygotowa- 
no również atrakcję dla filatelistów: okolicz- 
nościowy: datownik pocztowy. 

Bilety na koncert będzie można zakupić w 
kasach SPATIF-u już od 1 października br. 





„CZARODZIEJSKI” 
środek do konserwacji 
antyków 


SZWECJA (PAI). Pewna szwedzka firma wy- 
produkowała „czarodziejski” środek do kon- 
serwacji zabytków, starej broni i innych histo- 


rycznych- przedmiotów o dużej wartości. Ta 
mieszanka teflonu, fluoru i węgla ma właści- 
wości wodoodporne, zabezpiecza metale 
przed korozją i działaniem chemikaliów prze- 
mysłowych. Specjaliści gwarantują, że po za- 
stosowaniu tego środka materiał, z którego 
przedmiot jest wykonany, może swobodnie 
„oddychać”. Tego rodzaju zabezpieczenie mo- 
żna:również stosować do konserwacji drewna, 
po uprzednim pokryciu go specjalnym lakie- 
rem. 


YIMY J ZĘBY! 


uiemiżnow i 





GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Powspominajmy: 


CENNE ODKRYCIE 
ARCHEOLOGÓW NA POMORZU 


„GŁOS WYBRZEŻA”. W Rzucewie koto 
Pucka pracownicy Muzeum Archeologicz- 
nego w Gdańsku natralili na część sztyłetu 
krzemiennego. Znalezisko ma kilka centy- 
metrów długości i jak się sądzi liczy ok. 4,5 
tys. lat. Cały sztylet mierzył ok. 18 cm. Do 
tej pory na terenach Pomorza Środkowego 
i Zachodniego znaleziono części kilku ta- 
kich sztyletów. - Większość archeologów 
skiania się ku tezie, iż docierały one na 
Pomorze ze Skandynawii. Tymczasem, jak 


dowodzi kolejne odkrycie, wyrabiano je 
także po naszej stronie Baftyku. 

W Rzucewie gdańscy archeolodzy natra- 
fili również na kamienne drapacze stużące. 
do obróbki skór oraz fragmenty bogato 
zdobionej ceramiki. Liczne trójkąty, prosto- 
kąty oraz linie poziome i pionowe umiesz. 
czone na garmkach świadczą o zapożycze- 
niach ornamentacyjnych z krajów południa 
Europy oraz o kontaktach z tamtymi kultu- 
ramt 


LATO Z MUZAMI 


PATRZ STR. 5 


— Nareszcie są chyba wszyscy... Chodźmy już, bo zabraknie nam światła! — zdenerwowany reżyser patrzy na 
chyłące się ku zachodowi słońce. Cała ekipa: aktorzy, operator, statyści, a także spora grupka kibiców wyrusza 
ponagłana do lasu, we wcześniej upatrzone plenery. Kręcą film. Kilkunastoletni reżyser jest nieuchwytny, wyglą- 
da na ogromnie zaabsorbowanega. Przez całą drogę krąży między aktorami a operatorem, ustalając szczegóły 
ujęć. Z konieczności więc zdana jestem na informacje z drugiej ręki. Dowiaduję się, że tematem filmu jest waka- 
cyjna miłość nastolatków, że scenariusz jest autorstwa reżysera, a grają w nim dziewczęta i chłopcy — uczestnicy 
obozu nazwanego Latem Artystycznym Harcerzy Starszych. 





Zorganizowano go w Sieipi, w ramach Harcerskiego Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej, głównie z myślą o harcerzach starszych i uezniach 
szkół ponadpodstawowych. Zachęcano-do przyjazdu amatorów zajmu- 
iących się plastyką, muzyką, filmem, fotografią, teatrem, piosenką, -za- 
pewniając fachową pomoc konsultantów z wymienionych dziedzin. Zda- 
wać by się. pogło, że są setki nastolatków, którzy chcieliby z takiej oferty 


skorzystać, robią w wakacje to co lubią, a na 'co nie znajdują czasu 
podczas roku szkolnego, bądź nie mają możliwości. A tymczasem... AŻ 
trudno uwierzyć, ale zgłoszeń było znacznie mniej niż miejsc. Przypu- 
szczam, że niedostatecznie całe przedsięwzięcie rozpropagowano, a 
poza tym — jak to często bywa — informacja o-nim utknęła gdzieś po 
drodze z Głównej Kwatery i do drużyn nie dotarła. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


BANK ADRESÓW 


© Dzieci z Hólenowa 

Od pewnego czasu nurtuje mnie 
problem, z którym postanowiłam 
zwrócić się do was. Czytając „,Przyja- 
ciółkę” natrafiłam na bardzo interesu- 
jący artykuł pt. „Apel o pomoc dla 
Helenowa". Autor pisze o tej placów- 
ce jako o jedynej w Polsce, która zaj- 
muje się dziećmi z zaburzeniami w 
centralnym systemie nerwowym i 
dziecięcym porażeniem mózgowym. 
Dzieci są normalne, lecz niesprawne 
ruchowo. Ośrodek spełnia więc funk- 
cję szkoły, placówki leczniczo-rehabi- 
litacyjnej i miejsca wypoczynku, bory- 
ka się jednak z poważnymi ktopótami 
lokalowymi. Zdecydowano więc po- 
stawić budynek, w którym mogłaby 
się mieścić szkoła i w ten sposób po- 
wstałyby dodatkowe pomieszczenia 
internatowe. 

Biorąc pod uwagę fakt, że jest to 
jedyna tego rodzaju placówka w Pols- 
ce, inicjatywa ta naprawdę godna jest 
poparcia społecznego. 


Pomóżmy im! Dla wielu dzieci ro- 
zbudowa Helenowa jest z pewnością 
szansą powrotu do normalnego ży- 
cia: 

Zwracam się z gorącą prośbą do 
redakcji „Świata Młodych” o apelo- 
wanie do wszystkich czytelników, by 
zdecydowali się zasilić budżet Naro- 
dowego Czynu Pomocy Szkole ce- 
gietkę ofiarowaną na rzecz „Heleno- 
wa”. Oto numer konta: Społeczny 
Komitet Rozbudowy SOS w Heleno- 
wie, PKO XII O/M Warszawa 1629- 
6712-132-1. 

Kaśka z Koszalina 


Kasiu, z całego serca przyłącza- 
my się do Twojego apelu. Znamy na- 
szych czytelników i wierzymy, że 
apel o pomoc niesioną dzieciom nie 
pozostanie bez echa. (Red.) 


© Mam 12 lat, interesuję się spor- 
tem i zbieram naklejki. Chciałbym 
nawiązać kontakt z niepetnosprawny- 


mi koleżankami i kolegami. Aleksan- 
der Roik, ul. Matejki 22/7, 48-130 
Kietrz Śl., woj. opolskie 


©Mam 19 lat, poruszam się na 
wózku inwalidzkim. Lubię . Bruce'a 
Lee, filmy, muzykę disco i rocka, a 
nade wszystko zespół Modern Tal- 
king. Cenię szczerość i szukam praw- 
dziwych przyjaciół na dobre i złe, Da- 
riusz Łakomski, ul. Jagiellońska 16 
m. 2, 03-719 Warszawa 


Przypominamy: „Bank Adresów" 
pomaga i pośredniczy w nawiązy- 
waniu kontaktów dziewcząt i chłop- 
ców niepełnosprawnych z rówieśni- 
kami, którzy nie mają kłopotów ze 
zdrowiem. Może pragniecie nawią- 
zać przyjacielskie kontakty z kimś 
kto cierpi, czuje się samotny i czeka 
na przyjacielską dłoń? „Bank Adre- 
sów” mile widzi także listy od 
dziewcząt I chłopców niepetnos- 
prawnych. Może będziemy mogli 
Wam w czymś pomóc? Doradzić, 
skontaktować z rówieśni- 
klem...(Red.) 





© Chodzę do VI klasy. Lubię czytać 
książki, rozmyślać i słuchać muzyki. 
Czasem lubię powariować. Moim naj- 


większym problemem jest waga. 
Chciałabym nawiązać kontakt z takimi 
jak ja grubaskami lub przyjaciółmi 
grubasów, Dorota Bilska, Bąkowiec 
113, 26-930 Garbatka Let.; © Mam 
14 lat, dużego psa Cezara. Interesują 
mnie walki Wschodu i muzyka, Mario- 
la Majken, ul. Saturna 78/3, 67-200 
Głogów; © Mam 15 lat, lubię muzykę 
Chopina, długie spacery, wesołych 
ludzi i papużki, Matgorzata Górska, 
ul. Kremerowska 10/20, 31-130 Kra- 
ków; © Mam 17 lat i interesuję się 
muzyką elektroniczną i rockiem. Naj- 
chętniej stucnam: OMD, Modern Tal- 
king, Accept Scorpions, The Cars, E- 
xodus, Ultravox. Gram na perkusji, 
syntezatorach typu Ronald, 
ARP:MXR. Zbieram dyskografie grup 


elektronicznych od A do Z, Krzysztof 
McCluskey, ul. A. Mickiewicza 8/29, 
19-300 Ełk; © Chodzę do VI klasy. 
Jestem wesoła. Przezywają mnie „pi- 
gwa” — to mój harcerski pseudonim. 
Uwielbiam harcerstwo i bez mojej 
drużyny nie mogłabym chyba żyć. Lu- 
bię muzykę rockową, ale nie mam na 
jej punkcie bzika, bardziej interesuję 
się przyrodą. Kocham zwierzęta, Mo- 
nika Ratajczak, ul. 17 stycznia 86/2, 
64-400 Międzychód; © Mam 16 lat i 
jestem bardzo samotna. Może ktoś z 
czytelników zaprzyjażni się ze mną, 
Zofia Mirewska, Przegaliny Duże, 
21-311 Komarówka Podl.; © Mam 15 
lat i moim znakiem zodiaku jest Wod- 
nik. Kocham zwierzęta i trzymam w 
domu chomika, rybki i psa. Interesuję 
się zarówno muzyką rockową, a 
szczególnie grupą Modern Talking, 
Papa Dance i Shakin' Stevensem, jak 
również poważną. Najbardziej jednak 
lubię moment otwierania listu. Może 
Wy dostarczycie mi dużo tych przy- 
jemnych chwil? Iwona Lisiak, os. 
Dolnośląskie 1/98, 97-400 Betcha- 
tów. 





„Świat Młodych”: — Jaki jest stan 
uzębienia młodzieży? Czy jest lepiej 
niż przed kilkunastu laty, czy też sy- 
tuacja się pogarsza? 

Dr Maria Neyman: — Moim zda- 
niem, opieram się oczywiście na 
własnej obserwacji prowadzonej w 
Kielcach, gdzie pracuję (w Liceum im. 
Śniadeckiego już 16 lat), w ciągu os- 
tatnich piętnastu lat widać było wyraź- 
ną poprawę, aż do roku 1980. Od 
tego czasu nastąpiło - pogorszenie. 
Przyczyna z całą pewnością leżała w 
kryzysie, w braku przez pewien czas, 
past i proszków do mycia zębów, a 
także w niewłaściwym wyżywieniu. 
Brak mleka, sera, produktów białko- 
wych ma wpływ nie tylko na stan na- 
szych zębów, ale i na ich wyrzynanie 
się u małych dzieci. A słabsze zęby 
łatwiej ulegają chorobom... 

— Co jest największym wrogiem u- 
zębienia? 

— Przede wszystkim próchnica. 
Jest to choroba towarzysząca nie- 
właściwemu (niekoniecznie biedne- 
mu) odżywianiu i brakowi higieny 
jamy ustnej. Ci, którzy zamiast biate- 
go pieczywa jedzą czarny chlebek, 
zamiast kluch — kaszę, a zamiast sło- 
dyczy — jabłka, mają uzębienie moc- 
niejsze. Po każdym posiłku powinno 
się zęby, jeśli już nie umyć, to przynaj- 
mniej wypłukać, żeby nie dopuścić 
do rozwoju bakterii. Naidealniej było- 





„Świat Młodych” rozmawia z panią MARIĄ NEYMAN, 
lekarką-stomatologiem z Kielc (34-letni staż w tym zawodzie) 


by, gdyby każde dziecko od żłobka 
począwszy, poprzez przedszkole i 
szkołę, miało zawsze przy sobie przy- 
bory do mycia zębów. Proszę spoj- 
rzeć — ja w swojej kosmetyczce no- 
szę, tak jak szminkę, szczoteczkę. 
To powinno stać się nawykiem każ- 
dego z nas. 

— Jako wroga numer 1 wymieniła 
Pani próchnicę. Jak z nią walczyć? 

— Nie wiem, jak jest w innych 
miejscowościach, ale u nas tę walkę 
prowadzi się od lat kilkunastu. W 
żłobkach, przedszkolach podaje się 
dzieciom tabletki fluoru rozpuszczone 
w mleku. W szkołach podstawowych 
prowadzi się szczotkowanie zębów z 
użyciem specjalnego preparatu. 
Szczotkuje się je przez dwa tygodnie i 
następuje przerwa. Akcją tą objęte są 
całe szkoły. Preparatu nie daje się do 
domu, gdyż jest to środek silnie dzia- 
łający i musi być używany pod nadzo- 
rem lekarza. Szczotkowanie odbywa 
się w umywalniach, żel nakładany jest 
na szczoteczki i dzieci przez minutę 
szczotkują nim sobie zęby i dziąsła. 
Muszę dodać, że jest to preparat z 
importu — jeden z najlepszych w świe- 
cie. Przy okazji uczą się dzieci też pra- 
widłowo myć zęby, a więc kolistym 
ruchem wymiatania. Górne — od góry, 
koliście w dół, dolne odwrotnie. inny 
ruch — prosty: góra dół wciska brud w 
przyzębne kieszonki. Prócz szczotko 


wania, oczwiście chore zęby się le- 
czy. 5 

— Mamy więc wroga nr 1. Są też 
inni wrogowie... 

— Poza próchnicą istnieją tzw. 
zmiany paradentalne. Zęby są zdro- 
we, a chwieją się, bo choroba powo- 
duje zanik dziąseł. Paradentoza jest 
problemem ogólnoświatowym. Nie 
wynaleziono dotychczas na nią sku- 
tecznego lekarstwa. A spowodować 
ją może nawet kamień nazębny, który 
drażni dziąsła. Dlatego też powinno 
się go ściągać mechanicznie. 

Bardzo istotną sprawą jest prawi- 
dłowy zgryz. Jego wady powinny być 
wychwycone jeszcze w przedszkolu. 
U małych dzieci nierzadko wystarczy 
podpiłować ząbki i zgryz stanie się 
prawidłowy, u starszych trzeba zakła- 
dać specjalny aparat. Nieprawidłowe 
gryzienie niesie fatalne skutki nie tyl- 
ko dla zębów, ale i dla całego orga- 
nizmu. Ę 

— Wspomniała Pani, że niewłaści- 
we wyżywienie ma wpływ na pogor- 


szenie stanu uzębienia. Co więc po- 
winno się jeść? 

— Przede wszystkim niezbędne dla 
organizmu są mleko i białe sery. Klu- 
chy powinno się zastąpić kaszami, a 
chrupiące bułeczki i jasne pieczywo 
ciemnym chlebem z tzw. pełnego 
przemiału, lub z dodatkiem otrąb. Cu- 
kierki oraz przeróżne słodycze powin- 
ny być wyparte przez jabłka... 

— A jakie jest Pani zdanie na temat 
„Szaleństwa” gumy do żucia? 

— Specjaliści uważają, że dzieci 
mają raczej niedokształcony narząd 
żucia i guma pomaga go wykształcić. 
Pomijam tu względy estetyczne i-fakt, 
że dzieciarnia wyciąga ją sobie z buzi 
brudnymi rękami... 

— Co niesie poza bólem oczywiś- 
cie, nieleczenie zębów? 

— Chore zęby są źródłem infekcji 
dla całego organizmu. Zmiany przy- 
wierzchołkowe mogą doprowadzić 
do zapalenie wsierdzia, zaatakować 
nerki, bywają przyczyną chorób reu- 
matycznych. Miazga zębna połączona 


jest z naczyniami krwionośnymi i włą- 
czona do krwioobiegu. Niezbędna 
jest więc stała kontrola okresowa, bo 
pacjent może nie wiedzieć, że psuje 
mu się ząb, dopóki go nie boli, Plagą 
są tzw. zęby „martwe” (z usuniętym 
nerwem). Nawet zaleczone mogą być 
źródłem chorób. Otóż jedna z moich 
pacjentek miała problem z okiem do 
tego stopnia, że groziła jej utrata 
wzroku! Lekarze w klinice - kazali 
sprawdzić zęby. Okazało się, że jeden 
był martwy. I to on omal nie doprowa- 
dził do utraty oka! 
— Dziękujemy za rozmowę. 


WIESŁAWA MROCZEK 


Podpisy pod zdjęcia 


1. Nawet jeżeli zęby nie bolą, 
trzeba co pół roku przyjść do prze- 
glądu - uprzedza pacjentów pani 
stomatolog 

2.No to znowu zaczynamy 


szczotkowanie... 
Fot. Aleksander Piekarski 








OGN: 


Jestem dla nich 
tylko maskotką 


Skończyłam 16 łat. Jestem podobno 
ładna i zgrabna, mam też powodzenie 
u chłopców i właściwie powinnam być 
zadowolona z życia, ale tak nie 
jest. 

Problem tkwi w tym, że moje cho- 
dzenie z chłopcem nie trwa nigdy dłu- 
żej niż dwa tygodnie. Zwykłe mówią, 
że nie pasujemy do siebie, że jestem 
poważna, za poważna, inni że dziecin- 
na i.. na tym się kończy. 

Zawiodłam się wiele razy na chłop- 
cach, a jednak pragnę romantycznej 
miłości. 

Wiele złego słyszę o chłopcach, 
więc staram się być dla nich zimna i 
obojętna, często też wybucham złoś- 
cią i jestem rozgoryczona. 

W sytuacji, gdy chłopak postanawia 
mnie rzucić dla innej koleżanki, sta- 
ram się zachować spokój i nie poka- 
zać,po sobie, jak bardzo to przeży- 
wam. 

Jestem dla nich tylko laleczką, ma- 
skotką, którą można rzucić, gdy się 
znudzi. Chciałabym to jakoś zmienić, 
ale nie bardzo wiem jak to zrobić, 
więc proszę Was o radę. 

5 „Nastolatka” 


OD REDAKCJI: Marzysz o wiel- 
kiej miłości i nie ma w tym nic złego. 
Ale czy koniecznie trzeba łapać każ- 
dą okazję, jaka Ci się nadarzy, byle- 
by tylko mieć chłopca — chyba nie 
warto. Sama zresztą widzisz, jak to 
się kończy. Wydaje się nam, że jesz- 
cze nie spotkałaś tego jedynego, któ- 
ry dałby Ci uczucie, przyjaźń i opar- 
cie. Staraj się nie popadać tak często 
w zły humor, z nastroju w nastrój, bo 
to na pewno nie dodaje Ci uroku. 
Bądź bardziej naturalna i miej wię- 
cej wiary w siebie. Staraj się mieć 
kolegów, przyjaciół i uwierz, że na 
miłość też przyjdzie czas w Twoim 
życiu. (hkr) 


Koleżanka 


z poczuciem humoru 

Chodzę do siódmej klasy. Do tej 
pory nie umiałam znaleźć przyjaciółki 
- jeszcze do niedawna wydawało mi 
się, że jest nią moja koleżanka. Teraz 
wiem, że pomyliłam się. 

Przyszła do naszej kłasy półtora 
roku temu. Prawie od razu zaczęłyśmy 
się kolegować, może dlatego, że do 
tego czasu nie miałam w kłasie żadnej, 
podkreślam, żadnej koleżanki. 

Ostatnio zaczęłyśmy się kłócić o 
byle drobiazg i obrażać się na siebie. 
Wydaje mi się, że w większości przy- 
padków powodem tego było jej postę- 
powanie. 

Moja koleżanka ma duże poczucie 
humoru, ale przeważnie cudzym ko- 
sztem. Pochodzę z niezbyt zamożnej 
rodziny i to często było powodem jej 
żartów i wygłupów. Starałam się pu- 
szczać to w niepamięć, Inne jej żarty 
dotyczą tego, że z byłe powodu przy* 
bieram barwę dojrzałego pomidora, 
ale-tego też staram się nie pamiętać. 
Ostatnio dobry jest dla niej każdy pre- 
tekst, aby pożartować ze mnie przy 
wszystkich. 

Aw dodatku na jednej lekcji zaczę- 
ła się wygłupiać i chichotać, lecz nau- 
czyciel, który to spostrzegł, zwrócił u- 
wagę mnie, a nie jej. Może bym i to 
przeżyła, ale ją to tak rozbawiło, że 
śmiała się cały czas ze mnie i docinała 
mi. I to mnie najbardziej zabolało, za- 
miast mnie przeprosić, Śmiała się. 

Mam tego dość! Fo ma być przyja- 
ciółka! Nie odzywam się do niej i na- 
dal będę zachowywać milczenie. 

Nie -bardzo wiem co robić, może 
moi rówieśnicy mają podobne do- 
świadczenia i przyjdą mi z pomocą 
doradzając sposób postępowania. 

Tania 


dward Paja — podróżnik, 

jest wciąż na szłaku. Gdy 
bite szosy przed nim się kończ 
dla przebycia wód lub nie 
stępnych gór zmuszony jest ko- 
rzystać z innych środków loko- 
mocji. Kombinuje więc jak może 
- korzysta z lokalnych kolei, 
promów, łódek. I znów — na sio- 
dełko i naprzód! W sumie prze- 
byt niebagatelną drogę — 40 ty- 
sięcy kilometrów poprzez różne 
wody oraz państwa trzech kon- 
tynentów. 

Plan tegoroczny obejmuje aż 
2800 km wzdłuż Dunaju i roz- 
siane na trudnym kolarsko tere- 
nie zabytki starożytnej Grecji 
Teraz jest jużż w podróży od 
czterech miesięcy. Nie spieszy 
się. „Zalicza” 60 do 80 km 
dziennie. 

Pierwszą wiadomość  otrzy- 
małam od niego jeszcze w maju 
Pisał o swoim spotkaniu z buł- 
garską młodzieżą. Poznał ucz- 
niów trzech klas ze szkoły pod- 
stawowej nr 133 im. A. Puszkina 
z Sofii — w Parku Wolności, nie- 
daleko ich szkoły, na lekcji och- 
rony środowiska. Podobno 
Wasi bułgarscy rówieśnicy bar 
dzo pragnęliby nawiązać kon- 
takt z polskimi kolegami, którzy 
interesują się przyrodą i krajó- 
znawstem. 'Może ktoś zechce 
napisać do uczniów tej szkoły, 
powołując się na ich spotkanie z 
panem Edwardem? 

Kolejne wiadomości nadeszły 
„przez okazję” już z Grecji. W 
liście spod Olimpu pan Edward 
donosił; że na 520 km od grani- 
cy bułgarsko-greckiej napotkał 
polski dom gościnnych państwa 
Busias w wiosce Dion. Pan Bu- 
Sias pracował niegdyś we wro- 
cławskim PAFAWAGeu. Do Pol- 
ski trafił po Il wojnie światowej i 
znalazł w niej drugą ojczyznę. 

Nic dziwnego więc, że w 
domu państwa Busias obok 
greckiej często słychać polską 
mowę, a kuchnia, ku zadowole- 
niu naszego podróżnika okazała 
się po prostu polska. 

Trasa grecka, jak wynika z lis- 
tu, nie należała do łatwych. Je- 





stem atrakcją greckich szos, bu- 
dzę sensację, ale chwilami czuję 
się bardzo samotny — pisze. — 
Ręce mam w odciskach i bolą 
mnie ramiona. To dlatego, że 
mój „mały koń” (składak „Wi- 
gry”) dźwiga za dużo bagażu — 
aż 45 kg. Pod Olimpem stwier- 
dziłem, że w tylnym kole pękło:6 
szprych. 

Pan Edward wszędzie spoty- 
ka Polaków i Greków silnie z 
Polską związanych dobrymi 
wspomnieniami. Wielu z nich 
wysyła swe dzieci na wakacje 
do Polski. Był przez nich gosz- 
czony pod Atenami i w Larissie 
w Tesalii — miejscowości, która 
go zauroczyła. Słoneczna Gre- 
cja, mimo że górzysta, w sposób 
szczególny przypadła podróżni- 
kowi do gustu. W jego kore- 
spondencji wiele jest zachwytu 
nad urodą jej krajobrazów i 
sympatii dla obyczajów Gre- 
ków. 

Lubię odwiedzać przydrożne 
kawiarnie, których nawet w każ- 
dej wiosce jest po kiłka — otwar- 
tych od 7 rano do północy, a 
raczej do momentu kiedy 
ostatniemu klientowi zechce się 
spać. Przesiadują w nich prze- 
ważnie mężczyźni — rozmawiają 
o małej i wielkiej polityce, o cie- 
kawostkach dnia. 

Gdy Edward Paja przekroczył 
granicę turecką, spotkał się z 
nie gorszym przyjęciem. Wiado- 
mo — Turcja była jedynym kra- 
jem, który nigdy nie przyjąt do 
wiadomości taktu rozbioru Le- 
chistanu. Swój list stamtąd po- 
święcił przede wszystkim poby- 
towi w Adampolu — w którym to 
w 1842 roku osiedlili się Polacy 
z emigracji, na ziemi wykupionej 
przez księcia Adama Czartory- 
skiego od francuskich zakonni- 
ków Lazarytów. 

Dzisiaj — pisze podróżnik — 
obok Turków w wiosce tej żyje 
tylko 26 rodzin mówiących po 
polsku. Polska młodzież kształci 
się w Istambule i, niestety, już 
nie wraca do Adampola, ale o- 
siedla się w mieście. Jedynie w 
soboty i niedziele — dni wolne 


od pracy, odwiedzają rodziców 
W Adampolu jest szkofa, 5-kla- 
sowa, ale już tylko turecka. Nie 
chodzi do niej żadne polskie 
dziecko, bo ich w Adampolu nie 
ma. Zostały jedyńie starsze maf- 
żeństwa i osoby żyjące samot- 
nie. Generalny konsul PRL ota- 
cza tych ludzi opieką. Zadbane 
Są także obiekty związane z Pol- 
ską — kościół i cmentarz. Sotty- 
sem wsi jest pan Leszek Ryży, 
który mnie osobiście gościnnie 
podejmował. No cóż — Adampol. 
też zmienia oblicze zgodnie z 
duchem czasu i dziś jest już ra- 
czej miejscowością jedynie tury- 
styczną. 

Edward Paja wciąż jest w dro- 
dze. Skąd przyjdą następne kar. 





tki z pozdrowieniami dla « 
ników — nie wiem. Ale wiem 
jeszcze będzie ich wiele. Które 
rzeki będą wytyczać kolejńe 
szłaki wędrowca? Przyszłość 
pokaże, ale wśród nich z pew. 
nością będzie San. Pan Edward 
pragnie w 70 rocznicę urodzin 
ruszyć do źródeł rzeki, nad którą 
się urodził, wychował, i z którą 
wiążą się jego najwcześniejsze 
— jak twierdzi — najpiękniejsze 
wspomnienia. Na razie zaś przy- 
goda Edwarda Pai trwa. W kraju 
należy wyglądać go razem ze 
śniegiem. 






EWA BIELSKA 


Fot. Archiwum E. Pai 
i Marek Szymański 


Pamiątkowe zdjęcie z mtodzieżą butgarską 





Ten tekst — już w drukarni — dogoniła kolejna wiadomość od podróżnika. Tym razem już z trasy Dunaj. 
Od źródeł w górach Schwarzwaldu Edward Paja posuwa się w kierunku ujścia — delty Dunaju w Rumunii. 
Na mapce zaznaczył przewidywane terminy bytności w wymienionych na niej miejscowościach. I tak — 
Budapeszt będzie najprawdopodobniej zwiedza! po 20 września, w Beigradzie zawita w I dekadzie 
października, w Nikopoli pod jego koniec, a do delty Dunaju dojedzie już w listopadzie. 

Nie pisał dość długo do nas, ponieważ miał wypadek na trasie Norymberga-Stuttgart. Stracił rower, a 
co gorsze — złamał dwa żebra. Ale — jak zawiadamia — znów zaświeciło mu stońce. Otrzymat w prezen- 
cie od niemieckiej rodziny z miejscowości Aalen nowy rower i znów jest w drodze! 


Ta kartka nadeszia spod greckiego Olimpu 








Lee Taylor chciał być na wodzie szybszy od 
dźwięku. Jego pierwsza jazda próbna okazała się 


ostatnią... 


J uż w 1974 r. rozbił swą łódź 
przy próbie pobicia rekordu, 
osiągając „zaledwie” 500 km/h. 
Nikt nie dawał wówczas złama- 
nego szeląga za jego życie — e- 
kipa ratunkowa znalazła go w 
szczątkach łodzi ze stoma zła- 
maniami kości! Mało tego — przy 
wyciąganiu go z wraka zraniono 
go w oko, złamano ostatnie że- 
bra i przedziurawiono śledzionę. 
Na tym jednak nie koniec. Heli- 
kopter ratunkowy spadł do je- 
ziora, czego efektem było zła- 
manie obu kości udowych, do- 
tychczas całych. I mimo wszyst- 
ko Lee Taylor przeżył! 

Gdy tylko wrócił do zdrowia, 
zaczął się przygotowywać do 
nowej próby. Chciał przekro- 
czyć na wodzie barierę dźwięku 
i przy okazji zmyć hańbę porażki 
z 1978 r, kiedy to wyprzedził go 
Australijczyk Ken Warby, osią- 
gając 463,7 km/h. 

Rekord Taylora z 1967 r. ut- 
rzymał się 10 lat. Ustanowił go 
na łodzi „The Hustier" (pełen e- 
nergii, werwy) na jeziorze Tahoe 
w Kalifornii. Moc silnika wynosi- 
ta 8 tys. KM — o wiele za mało, 


żeby zbliżyć się do bariery 
dźwięku. Lądowy kolega, Stan 
Barret, w swoim naddźwięko- 
wym samochodzie rakietowym 
miat silnik o mocy 60 tys. KM... 

Na wodzie wystarczy 50 tys 
KM. Szybkość maksymalna za- 
leży ostatecznie od napełnienia 
zbiornika — _ silnik ' rakietowy 
przyspiesza o ok. 100 km/h w 
ciągu sekundy, dopóki ze zbior- 
ników ciśnieniowych wtłacza się 
paliwo do komory spałania. W 
każdej sekundzie silnik zużywa 
około 30 litrów paliwa. Lee Tay- 
lor miał w zbiorniku 240 | spiry- 
tusu, co powinno wystarczyć do 
osiągnięcia 800 km/h. 

Do tego nie doszło. Dwie se- 
kundy po starcie oderwał się 
stabilizator, a potem był tylko 
szum, gwizd i góra piany, z któ- 
rej spadały kawałeczki łodzi. Kil- 
ka sekund później zapanowała 
upiora cisza. Na brzegu stali 
sparaliżowani widzowie, ekipy 
ratunkowe, dziennikarze, mece- 
nasi. Łódź, Lee Taylor, pienią- 
dze, reklama, sukces, perspek- 
tywy — wszystko zniknęło bez 
śladu! Pierwszy ocknął się Da- 


wid Bloomfield i ruszył pełnym 
gazem na motorówce, za nim ło- 
dzie ratownicze. Ale nie było 
czego zbierać — poza drobnymi 
odłamkami i betmem nic nie 
znaleziono. 

Rekordy i wyścigi na lądzie, 
wodzie i w powietrzu to olbrzymi 
byznes, w którym kierowca jest 
tylko środkiem do celu. Ponie- 
waż jednak właśnie on zawsze 
ryzykuje głową, a za jazdę robo- 
ta za kierownicą nikt nie dałby 
nawet dolara, ludzie pokroju 
Taylora zarabiają dużo, bardzo 
dużo. O ile wygrywają. Zwycię- 
ska jazda przekształciłaby Tay- 
lora w-milionera, przegrana —w 
dłużnika na milion dolarów. Taka 
alternatywa każe zasiadać za 
kierownicą nawet ojcom rodzin. 

Zresztą Lee Taylor i tak 
wsiadłby do łodzi rakietowej. 
Szybkość, rekord, zaszczyty były 
mu potrzebne jak powietrze, 
chociaż swe szaleństwo tłuma- 
czył inaczej: „Nie z powodu re- 
kordomanii, lecz dlatego, .że 
chcę wiedzieć, ile człowiek jest 
w stanie wytrzymać”. 

Wg „Hobby” (kg) 








Kochana 
Brzęczystawo! 
Zawsze chcę przekonać 


wszystkich, że w najgorszej na- 
wel sytuacji można znaleźć azyl. 
Azylem takim może być ulubio- 
na, czytana wielokrotnie książka, 
w której z wiekiem odnajduje się 
coraz to nowe treści. Często ta- 
kim cudownym utworem. słaje 
się czytana niegdyś z obowiąz- 
ku lektura szkolna, bo przecież 
„pustynia gdzieś w sobie kryje 
sludnię" — takie stwierdzenie 
znalazło się w „Małym Księ- 
ciu”, 

Nie. wiem jaki doktadnie cel 
ma istnienie firmy poetyckiej 
„Złoty Szerszeń”. Ocena wier- 
szy początkujących wierszokle- 
tów, dyskusje na temat poetów i 
ich dzieł? Myślę, że po prostu 
chodzi łu o poezję, o wszystko 
co pokazuje, wszystkie uczucia 


w niej zawarte i te; które wzbu** 


dza w czytelniku. 

Chciałabym wiedzieć czym 
jest sama poezja? Uważam, że 
wiele utworów pisanych prozą 
zawiera często o wiele więcej 
treści i uczuć. 

Ogromnie wielu tematów do 
przemyśleń dostarczył mi „Mały 
Książę" Saint-Exupery'ego. Po 
raz pierwszy trafiłam na utwór, w 
którym w sposób bezpośredni 
przedstawiony jest świat, ludzie 
na nim żyjący — ludzie dorośli. 

Niewielu spośród dorosłych 
pamięta swoje _ dzieciństwo, 
swoje widzenie świata z pozycji 
dziecka, własne myśli i wyobra- 
żenia z tamtych lat. Zapominając 
o przeszłości, coraz bardziej 
przywiązują się do szarej co- 
dzienności, stają się_ nierzadko 
skrajnymi materialistami, którym 
takie stowa jak „wyobrażenie” 
czy „marzenie” są zupełnie 
obce. 

w „Małym Księciu” uderzyt 
mnie ukazany tam brak miłości. 
Wiele fragmentów tego utworu 
wyraża, jak mało ludzkich uczuć 
mają dla bliźnich i nie tylko dla 
bliźnich, _ dorośli mieszkańcy 
Ziemi. Przerażająca jest dla 
mnie ta ogromna stabość ludzi, 
brak odwagi i przyjaźni wobec 
innych, ślepota na piękno przy- 
rody i życia. 

Według mnie „Mały Książę” — 
pełna sentencji i aforyzmów 
swoista baśń jest apelem do 
wszystkich ludzi, aby nie po- 
zwolili na zabicie w sobie uczuć 
dziecka, dziecięcej wrażliwości, 
wyobraźni, fantazji, dzięki któ- 
rym można zrozumieć przyrodę, 
otaczający świat i drugich ludzi. 
Po prostu można wiedzieć i pa- 
miętać, że „najważniejsze jest 
niewidoczne dla oczu. Dobrze 
widzi się tylko sercem." 

„Mały Książę” — wspaniała 0- 
powieść dla wszystkich, od tych 
którzy dopiero poznali litery, do 
tych prawie stuletnich. Każdy z 
nich znajdzie w tej baśni coś dla 
siebie i każdy potraktuje ją ina- 
czej, spojrzy na nią-w zupełnie 
inny sposób i z innej strony. 


Kaśka 
Brzeg Dolny 
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zaproponował Mały 
Książę. — Jestem taki smutny... 
— Nie mogę bawić się z tobą 
— odparł lis. — Nie jestem oswo- 
jony. 
= Ach, przepraszam — powie- 
dział Mały Książę. Lecz po na- 
myśle dorzucił: — Co znaczy „o- 
swojony”? (...) 
— Jest to pojęcie zupełnie za- 
* pomniane — powiedział lis. — „O- 
swoić" znaczy „stworzyć -wię- 
zy”. 
—_ Stworzyć więzy? 
- Oczywiście — powiedział 
lis. = Teraz jesteś dla mnie tylko 
matym chłopcem, podobnym do 
stu tysięcy "małych chłopców. 
Nie potrzebuję ciebie. | ty także 
mnie nie potrzebujesz. Jestem 
dla ciebie tylko lisem, podob- 
nym do stu tysięcy innych lisów. 
Lecz jeżeli mnie oswoisz, bę- 
dziemy się nawzajem potrzebo= 
wać. Będziesz dla mnie jedyny 
na świecie. | ja będę dla ciebie 
jedyny. na świecie. 

— Zaczynam rozumieć — po- 
wiedział Mały Książę. — Jest jed- 

mnie oswoiła... 

= To możliwe — odrzekł liS— 

Na Ziemi zdarzają się różne rze- 

— Och, to nie zdarzyło się na 

Ziemi - powiedział Maty Ksią- 

żę. 
Lis zaciekawił się:- 

— Na innej planecie? 

= Tak. 

= A czy na tej planecie są 
myśliwi? 

— Nie. 

= To wspaniałe! A kury? 

— Nie, 

— Nie ma rzeczy doskona- 
tych = westchnął lis i zaraz po- 
wrócił do swej myśli: — Życie 
jest jednostajne. Ja poluję na 
kury, ludzie polują na mnie. 
Wszystkie kury są do siebie po- 
dobne i wszyscy ludzie są do 
siebie podobni. To mnie trochę 
nudzi. Lecz jeślibyś mnie oswoił, 
może życie nabrałoby blasku. Z 
daleka będę rozpoznawał twoje 
kroki — tak różne od innych. Na 
dźwięk cudzych kroków cho- 
wam się pod ziemię. Twoje kroki 
wywabią mnie z. jamy jak dźwię- 
ki muzyki. Spójrz! Widzisz tam 
tany zboża? Nie jem chleba. Dla 
mnie zboże jest nieużyteczne. 


że ona_ 


Łany zboża nic mi nie mówią. To 
smutne! Lecz ty masz złociste 
włosy. Jeśli mnie oswoisz, to 
będzie cudownie. Zboże, które 
jest złociste, będzie mi przypo- 
minało ciebie. | będę kochać 
szum wiatru w zbożu... 

Lis*zamilkt i długo przypatry- 
wał się Małemu Księciu. 

— Proszę cię... oswój mnie — 
powiedział... 

— Bardzo chętnie — odpowie- 
dział Mały Książę — lecz nie 
mam dużo czasu, Muszę zna- 
leźć przyjaciół i nauczyć się wie- 
lu rzeczy. 

— Poznaje się tylko to, co się 
oswoi — powiedział lis. 

— Ludzie mają zbyt mało cza- 
su, aby cokolwiek poznać. Ku- 
pują w sklepach rzeczy gotowe. 
A ponieważ nie ma magazynów 
z przyjaciółmi, więc. ludzie nie 
mają przyjaciół. Jeśli chcesz 
mieć przyjaciela, oswój mnie! 

— A jak się to robi? — spytał 
Mały Książę. 


— FMzeba być bardzo cierpli- 
wym. Na początku siądziesz w 
pewnej odległości ode mnie, ot 
tak, na trawie. Będę spoglądać 
na ciebie kątem Oka, a ty nic nie 
powiesz. Mowa jest źródłem 
nieporozumień. Lecz każdego 
dnia będziesz mógł siadać tro- 
chę bliżej. 

Następnego dnia Mały Książę 
przyszedł na oznaczone miejs- 
ce. 

— Lepiej jest przychodzić o 
tej samej godzinie. Gdy bę- 
dziesz miał przyjść na przykład 
o czwartej po południu, już od 
trzeciej zacznę odczuwać ra- 
dość. Im bardziej czas będzie 
posuwać się naprzód, tym będę 


szczęśliwszy. O czwartej będę: 


podniecony i- zaniepokojony: 


„ poznam cenę szczęścia! A jeśli 


przyjdziesz nieoczekiwanie, nie 
będę mógł się przygotować... 
Potrzebny jest obrządek 

— Co znaczy „obrządek”? — 
Spytał Mały Książę. 





- To także coś całkiem za- 
pomnianego — odpowiedział lis. 
— Dzięki _ obrządkowi pewien 
dzień odróżnia się od irinych, 
pewna godzina od innych go- 
dzin. (...) 

W ten sposób Mały Książę o- 
swoił lisa. A gdy godzina rozsta- 
nia była bliska, lis powiedział: 

— Ach, będę płakać! 

= To twoja wina — odpowie- 
dział Mały Książę — nie życzytem 
ci nic złego. Sam chciałeś, abym 
cię oswoił... 

— Oczywiście — odpart lis. 

— Ale będziesz płakać? 

— Oczywiście. 

— A więc nic nie zyskałeś na 
oswojeniu? 

— Zyskałem coś ze względu 
na kolor zboża — pówiedział lis, 
a później dorzucił: — ldź jeszcze 
raz zobaczyć róże. Zrozumiesz 
wtedy, że twoja róża jest jedyna 
na świecie. Gdy przyjdziesz po- 
żegnać się ze mną, zrobię ci 
prezent z pewnej tajemnicy. 

Mały. Książę poszedł zoba- 
czyć się z różami. 

— Nie jesteście podobne do 
mojej róży, nie macie jeszcze 
żadnej wartości — powiedział ró- 
żom. — Nikt.was nie oswoił i wy 
nie oswoiłyście nikogo. Jesteś- 
cie takie, jakim był dawniej lis. 
Byt zwykłym lisem, podobnym 
do stu tysięcy innych lisów. 
Lecz zrobiłem go swoim przyja- 
cielem i teraz jest dla mnie jedy- 
ny na świecie. : 

Róże bardzo się zawstydziły. 

— Jesteście piękne, lecz 
próżne — powiedział im jeszcze. 
— Nie można dla was poświęcić 
życia. Oczywiście moja róża wy- 
dawałaby się zwykłemu  prze- 


chodniowi podobna do, was. 
Lecz dla mnie ona jedna ma 
większe znaczenie niż wy 
wszystkie razem, ponieważ ją 
właśnie podlewałem. Ponieważ 
ją przykrywatem kloszem. Po- 


nieważ ją właśnie osłaniałem. 


Ponieważ właśnie dla jej bezpie- 
czeństwa zabijałem gąsienice (z 
wyjątkiem dwóch czy trzech, z 
których chciałem mieć motyle). 
Ponieważ słuchałem jej skarg, 
jej wychwalań się, a czasem jej 
milczenia. Ponieważ... jest moją 
różą. 

Powrócił do lisa. 

— Żegnaj — powiedział. 

— Żegnaj- odpowiedział lis. — 
A oto mój sekret. 

jest bardzo prosty: dobrze 
widzi się tylko sercem. Najważ- 
niejsze jest niewidoczne dla 
Oczu. 
7 — Najważniejsze jest niewi- 
doczne dla oczu — powtórzył 
Mały Książę, aby zapamiętać. 


— Twoja róża ma dla ciebie 
tak wielkie znaczenie, ponieważ 
poświęciłeś jej wiele czasu. 

— Ponieważ poświęciłem jej 
wiele czasu... — powtórzył Maty 
Książę, aby zapamiętać. 


— Ludzie zapomńieli o tej 
prawdzie — rzekł lis. — Lecz tobie 
nie wolno zapomnieć. Stajesz 
się odpowiedzialny na zawsze 
za to, co oswoiłeś. Jesteś odpo- 
wiedzialny za twoją różę. 

— Jestem odpowiedzialny za 
moją różę ... = powtórzył Mały 
Książę, aby zapamiętać. 





*) tytuł fragmentu pochodzi od re- 
dakcji 





Wszyscy dorośli byli kiedyś dziećmi. Choć niewielu z nich o tym 
pamięta. Tak napisał Saint-Exupóry w dedykacji do „Matego Księ- 
cia”. A ja przeczytałam niedawno na płocie (na plakacie, bodajże 
studenckimi) wstrząsające hasło — rozwinięcie tej myśli: NIE 
WIERZCIE MŁODYM! ONI DOROSNĄ! Ha. Dlatego między innymi 
ucieszył mnie wybór Kaśki, zgłoszenie do Delicji właśnie „Matego 
Księcia”. Chciałabym wiedzieć, ile osób, które na nim się uczyły 
wrażliwości na poezję — już z niego wyrosło... Nigdy się nie do- 
wiem. Trochę się domyślam. Nawet mi się zdawało, że i ja z.niego 
wyrosłam. I na szczęście, dzięki Kaśce, okazało się, że jest na to 


rada: przeczytać na nowo. 


I jeszcze jedno. Poezja to nie tylko wiersze. To prawda. O tym 
chciałabym jeszcze z Wami porozmawiać. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 





KANCELARIA FIRMY 





Iwona O. Myślenice. Czy za- 
pisana? No pewnie! Po takim 
liście?! Rozumiem, oj rozumiem 
Twoje bolączki budżetowe zwią- 
zane z pobytami w księgarniach. 
Przyjmuję Twoje zgłoszenia do 
Delicji. Jaki jest wynik Twoich 

e_ studiów nad Andrzejem Bursą? 
Napisz koniecznie. | jeszcze na- 
pisz, czy podoba Ci się to: 

Zgubiłam gdzieś moje 

Serce... z 

Kto je odnajdzie? 

Oddałam moje serce... 

Komu?! 


Pachną kasztany. 

Jesteś przy mnie — 

kochany — 

Odchodzisz? 

Dlaczego? 

Nie mów! 

Ty — odchodzisz... : 

Oddajcie mi moje serce! 
„„ltd. Idzie nowa jesień. Może 


będą nowe rozterki sercowe, 
może nowe wiersze? Może. już 
Ci się pióro nie omsknie w rym 
„Kasztany — kochany” i „ja pła: 
czę — serce zakołacze”. Może u- 
nikniesz tylu teatralnych wy- 


krzykników i tylu retorycznych * 


pytań? Poezja liryczna źle znosi 
nadmiar retoryki. Powodzenia! 

Agnieszka J. Wrocław. Przy- 
słałaś między innymi wiersz, 
który „mógłby być napisany w 
czasie rozbiorów”... Ale nie był. I 
tego już nie da się odrobić. 

Ta sama uwaga dotyczy 
wszystkich, którzy przysyłają do 
Firmy wiersze opiewające mękę 
polskiego żołnierza, chwałę bo- 
haterskiej Warszawy, bojowe 
męstwo i- wszelkie przeżycia, 
które sobie na podstawie ksią- 
żek bądź filmów wyobraża- 
ją. Nic z tego. Te wiersze niko- 
go nie poruszą. Bardzo Was 
proszę, wypiszcie sobie na du- 


żym kartonie czerwonym flama- 
strem ten oto cytat z Norwida: 


Poeta? — jeśli poetą 
Żyć pierwej musi 
w tym samym żywiole, 
Który rozlewa potem 
w swoim śpiewie. 
— Nie mają tętna 
wymarzone bole, 
Ni burz opisy 
przy biurowym stole... 


w„Siwy” ze Szczecina. Dzię- 
kuję za systematyczne kore- 
spondencje. Horyzont oceanu 
samotności... a na nim dwa og- 
niki — dwie iskry w Twoich o- 
czach... Czyżbyś sam dla siebie 
byt błędnym ognikiem? A gdy- 
byś porzucił te wszystkie poe- 
tyzmy i ponazywał to prościej? 
Posłuchaj: z gwiazd twej duszy 
„układam serca świetlane, które 


prawdziwie, : 


jak motyle pijane ulatują do twej 
duszy. Czyż nic cię już nie wzru- 
szy?” Myślę, że to jej nie wzru- 
szy, niestety. Chyba zanadto 
wierzysz w swoje natchnienie, 
Ono, jak rumak (że użyję porów- 
nania) wymaga wędzidła, żeby 
nie poniosło. 5 
„Aśka z Bydgoszczy. 
boję się 
boję się martwej ciszy 
boję się ciemnego pokoju 
boję się tez matczynych 
boję się że mnie E 
nie znajdziesz 
i zostanę sama > 
Udało Ci się, Asiu, cieniutką 
kreską naszkicować psycholo- 
giczny portret „dziewczyny, któ- 
ra czeka”. To sukces, ale nie 
bez skazy. Zamiast „łez matczy- 
nych” dużo lepiej, bo współ- 
cześniej, autentyczniej zabrz- 
miałyby „izy mamy”, tak sądzę. 
Nie bójcie się zwykłych słów w 


poezji. Zwykłych, tylko bardzo 
starannie dobieranych. Znaczą- 
cych. Dla Ciebie, Asiu, mam za- 
danie: zamień „martwą” ciszę 
na inną, bo „martwa cisza” jest 
od wieków w potocznym użyciu 
i nie porusza już wyobraźni. 


Magda N.-U. Gdańsk. Myśl! — 
chyba zbyt pochopna. Pytasz, 
«o sądzę o Kazimierzu Przerwie- 
Tetmajerze. A ja pytanie odwra- 
cam: co Ty o nim sądzisz? Na- 
pisz, chętnie Twój list i wybrane 


przez Ciebie jego wiersze wyd- 


rukuję. 


Sprawiliście mi mnóstwo ra- 
dości kartkami z wakacyjnych 
szlaków. Wszystkim, którzy o 
mnie pamiętali, dziekuję, a spe- 
cjalnie Joasi Kołodziej z Gie- 
rattowic. Joasiu, muszę Cię roż- 
czarówać: w ogóle nie jestem e- 
nergiczna, prawdę mówiąc — 
blade „ciepte kluchy”. Ubieram 
się w powłóczyste szaty i godzi- 
nami przesiaduję w okienku 
swej wieży, patrząc w dal. 


Ukłony od Złotego Szerszenia! 


Fudżi-jama 
coraz niższa 


JAPONIA (PAI). Duma Japoń- 
czyków — „Święta góra”, wulkan 
Fudżi-jama, z roku na rok chud- 
nie i staje się niższa. Przyczyną 
są silne zjawiska *erozyjne po- 
wodowane. przez wiatry i opady 
oraz notowane w ciągu doby 
znaczne różnice -temperatur. 
Specjaliści obliczyłi, że w ciągu 
roku masa wulkanu zmniejsza 
się o kilka ton. 





Ćwierkające ... 
klucze 


USA (PAl). Amerykanie twier- 
dzą, ze najbardziej złośliwymi z 
przedmiotów są klucze. Dlatego 
opatentowano niedawno w Sta- 
nach Zjednoczonych specjalny 
przyrząd, chroniący roztargnio- 
nych przed ciągłym poszukiwa- 
niem zapodzianych gdzieś kłu- 
czy. Elektroniczny breloczek, nie 
większy od breloczka zwykłego, 
reaguje na cztery klaśnięcia rę- 
kami, emitując dźwięk przypo- 
minający ćwierkanie — w ten 
sposób odpowiada właścicielo- 
wi kluczy, gdzie znajduje się 
jego zguba. Urządzenie działa 
na odiegtość 30 metrów. 


Wspaniały 
lot osy 


4PAI), Charakterystyczny 
sposób lotu osy stał się przed- 
miotem zainteresowania nau- 
kowców. Osy wprawiając swoje 
skrzydła w. niezwykle szybki 
rytm (około 400 uderzeń na se- 
kundę) wytwarzają wokół siebie 
silny wir powietrzny, unoszący je 
w. górę. Niedawno zbudowano 
działający. komputerowo model 
skrzydeł osy; fachowcy sądzą, 
że dokładne poznanie.sposobu 
lotu tego owada może być przy- 
datne w przyszłości w projekto- 
waniu samolotów. 








Czy jaja 
potrafią 
mówić? 


ZSRR (PA). Kura czy kogut — 
ten problem został już rozwiąza- 
ny. Naukowcy z moskiewskiego 
uniwersytetu opracowali spo- 
sób rozpoznawania głosów 
jeszcze nie narodzonych kur- 
cząt. Porozumiewają się one ze 
sobą i z matką jeszcze przed 
wykiuciem. „Język” kur i kogu- 
tów różni się od siebie na tyle, 
że można stwierdzić czy wyklu- 
je się samczyk, czy samiczka. 





Komputer 
z - 
powonieniem 


USA (PAI). Uczeni z Uniwer- 
sytetu Carnegie-Mellon (USA) 
pracują nad skonstruowaniem 
maszyny, która byłaby w stanie 
naśladować powonienie czło- 
wieka. Jak dotychczas, skon- 
<struowali oni prototyp małego i 
niedrogiego urządzenia wykry- 
wającego powonieniem ulatnia- 
żacy się gaz, przede wszystkim 
"metan. Ten mikrokomputer znaj- 
dzie zastosowanie w domach 
prywatnych i instytucjach pu- 
biicznych. 


u 





statecznie najsilniejszą grupę stanowią 

na obozie plastycy, których podzielono 
na dwa zespoły: starszy to głównie uczniowie 
liceów plastycznych, a młodszy składa się w 
większości z. laureatów konkursów rysunko- 
wych (m.in. organizowanych przez „ŚM”). Jest 
po kilkoro recytatorów, muzyków, wokalistów, 
jest jeden szkolny kabaret, reprezentanci 
przedstawionych już na naszych łamach dru- 
żyn: „Spece” z Włocławka — specjalizujący się 
w makramie i metaloplastyce oraz 52 KDH z 
Kraśnika, która choć specjalności ma wiele, w 
Sielpi zajęta się głównie garncarstwem. Są tau- 
reaci konkursu recytatorskiego „Strofy o Oj- 
czyźnie” i kiłku hobbistów-lilmowców. 


Cisza na planie! 


Docieramy z ekipą filmową na wybrane 
miejsce, a tu niespodzianka. W upatrzonym 
plenerze stoją dwa namioty, których jeszcze 
kilka godzin temu nie było. No cóż, nie ma cza- 
su szukać gdzie indziej, trzeba kręcić. Ostatnie 
wskazówki reżysera udzielańe parze głównych 
bohaterów: 

— Biegniecie między drzewami od strony 
słońca... tu się zatrzymujecie... obejmujecie... 

— Dzieci, nie patrzcie; fiim dozwolony od lat 
18! — żartuje nastoletnia aktorka, zwracając się 
do nieco młodszych aktorów mimo woli — ma- 
tych plastyków. 

— Nie wygłupiajcie się, tylko grajcie! — od- 
powiada poważnie jedna z zaczepionych. 

— Cisza na planie! - donośny głos reżysera 
przywołuje wszystkich do porządku. Kamera 
poszła! Aktorzy biegną, stają... 

— E, to jest głupie... — ocenia wykonawczyni 
głównej roli. -Powtarzają to samo ujęcie. Tym 
razem reżyser jest zadowolony. Cała ekipa u- 
daje się na ognisko jakiejś .Kolonu, by-korzy= 


stając z naturalnej scenerii kręcić kolejne sek-" 


wencje filmu. Tymczasem para bohaterów 
zmienia kostiumy w... krzakach. A potem znów 
instruowanie aktorów, wybieranie odpowied- 
niego tta, powtarzanie ujęć... 

Wracam na teren obozu. Tuż obok przepły- 
wającej lasem rzeczki rozstawione sztalugi z 
bardzo już zaawansowanym pejzażem. Malują- 
cy go młody artysta jest skupiony i tylko od 
czasu do czasu zniecierpliwionym ruchem ręki 
odgania natrętne komary. 

Tymczasem na taweczce pod sosnami inna 
grupka. Monika i Kasia z Oleśnicy (śpiew) wraz 
z Arkiem i Krzyśkiem z Jaworzna (gitary) pracu- 
ją nad interpretacją piosenki o deszczu. Fa- 
chowych rad udziela sam.kompozytor, dh Zby- 
szek Piasecki. 

„Spece” z Włocławka rozstawili warsztaty 
pracy tuż-przy swoich namiotach, obok Ścieżki 
prowadzącej nad zalew. Dziewczęta wyplatają 
ze sznurków makramy: kwadratowe, prosto- 
kątne, owalne, niekiedy przyozdobione korą, 
korzeniami bądź metaloplastyką. Bardzo pięk-= 
nie prezentują się na tle kolorowych płacht na- 
miotowych i już z daleka przyciągają wzrok. 
Wśród obozowiczów, a. także miejscowych 
wczasowiczów znalazło się sporo zaintereso- 
wanych sztuką wiązania węzłów i komponowa- 
nia ich w makramie; w „Specach” znaleźli 
cierpliwych nauczycieli. 


Kto chciał, 
to mógł 


Lilianna jest z Krakowa, ma 16 lat, uczy się w 
LO, w klasie o profilu biólogiczno-chemicz- 
nym. Marzą jej się studia w ASP i obóz w Sielpi 
ma pomóc w urzeczywistnieniu jej życiowych 
planów: 

= Tu mam własny rytm dnia. Wstaję o 6 
rano, na godzinę przed pobudką i szkicuję do 
śniadania, po czym idę w plener. Przed obia- 
dem robię sobie krótki relaks, potem znowu 
plener. Po kolacji szkicuję, około 21 idę spać. 
Przede wszystkim uczę się tutaj rysunku. Wy- 
znaczyłam sobie limit — 10 szkiców dziennie — i 
jak dotąd udaje mi.się go realizować. Poza tym 
maluję, po dwóch tygodniach mam rozpoczę- 
tych pięć płócien, które będę kończył już w 
domu. I może właśnie dlatego, że tak wiele 


pracuję, znacznie więcej niż moi koledzy, kon-_ 


sultant poświęca mi więcej czasu niż innym. 
Ci wszyscy, którzy podobnie jak Lilianna na- 


stawili się na pracę, wielogodzinne ślęczenie - 


przy ształugach, powtarzanie aż do zmęczenia 
ćwiczeń z dykcji, ruchu, emisji głosu — wyje- 
chali zadowoleni, bogatsi. o nowe umiejętnoś- 
ci. A taki przecież cel zakładali sobie organiza- 
torzy obozu. . 


MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 








































Podpisy pod zdjęcia: 


1. Zanim kamera pójdzie w ruch, trzeba 
dokładnie omówić każdy szczegót kolejnej 
sceny „wakacyjnej miłości” 


2. Warsztat teatralny. Każda próba zaczy- 
nała się od ćwiczeń ruchowych 


3. Kolorowe piachty namiotowe byty bar- 
dzo ładnym tłem dla makram wyplatanych 
przez „Spece” 


4. To tylko niewielka cząstka prac naj- 
młodszych plastyków: szkice, rysunki, akwa- 
rele, oleje 


$. Ten pejzaż to jedno z pięciu rozpoczę- 
tych przez'Liliannę płócien 


PARYŻ (PAP). Francuski lekarz Jean-Louis E- 
tienne powrócił do Paryża po zakończeniu wypra- 
wy na nartach do bieguna północnego. Warto 
przypomnieć, że podjęta przez niego w ubiegłym 
roku próba dotarcia samotnie do „wierzchotka” 
naszej planety po 16 dniach zakończyła się niepo- 
wodzeniem. 

Jean-Louis Etienne rozpoczął swą drugą eks- 
pedycję w północnej Kanadzie. Po 3 dniach, poko- 
nując 1200 kilometrów niezwykle niebezpiecznej 
trasy, odważny podróżnik osiągnął cel. 

Jean-Louis wypróbowywał nie tylko wytrzyma- 
tość organizmu ludzkiego, lecz również trwałość 
różnych materiałów i przyrządów w warunkach nis- 
kich temperatur. Ciągnąt za sobą sanki z prowian- 
tem i przyrządami, o łącznej wadze 45 kilogramów. 
Obciążenie fizyczne, zimno i samotność wymienił 
jako największe problemy na trasie. W odróżnieniu 
od uczestników innych ekspedycji arktycznych. J. 
Etienne zrezygnował z ciężkostrawnych, tłustych 
posiłków. Jego stosunkowo lekkie menu za- 
pewniało 4 tys. kałorii dziennie, co umożliwiało le- 
karzowi wędrowanie przez 6-8 godzin na dobę. 





USA (PAP). Wiele firm samochodowych podej- 
mowało próby produkowania karoserii z mas pla- 
stycznych. Ograniczano się jednak do małych se- 
rii, gdyż tego typu nadwozia były drogie. Specjaliś- 
ci z „General Motors” twierdzą, iż przed końcem 
obecnego stulecia firma ich wyprodukuje milion 
pojazdów mających karoserię z tworzyw sztucz- 
nych. Niebawem z jej zakładów wyjeżdżać będzie 
10 proc. ciężarówek, 20 proc. samochodów OSO- 
bowych oraz 50 proc. pojazdów kombinowanych z 
karoserią z plastyku. 

Powodem do optymizmu jest powodzenie no- 
wego samochodu „Pontiac Fiero”, w którym za- 
stosowano zupełnie nową technologię produkcji i 
skład mas plastycznych. Nowa metoda pozwala 
na znacznie tańsze wytwarzanie części oraz ła- 
twiejsze przestawianie produkcji na coraz to no- 
wsze modele. Znacznie potanieją też części za- 
mienne, można je będzie łatwo montować w przy- 
padku uszkodzenia karoserii. Obecna produkcja 
tego modelu wynosi 110 tys. sztuk rocznie. Na- 
stępnym ma być samiochód sportowy „Comaro” 
lub „Firebird”. 





(PAP). Przy międzynarodowej drodze E-12, w 
Ząbkowicach Śląskich (woj. wałbrzyskie) zmotory- 
zowani turyści chętnie zatrzymują się, by popa- 
trzeć na krzywą — niczym w Pizie — wieżę. Jest to, 
wysoka na 34 metry, jedna z zabytkowych wież 
strażniczych miasła zachowana z czasów piasto- 
wskich. Jej osobliwością jest znaczne odchylenie 
od pionu — u szczytu wynosi ono 152 cm. Dodaj- 
my, że pochyłość ząbkowickiej wieży nie wynikła 
bynajmniej z błędu budowlanych — to tektoniczny 
wstrząs w XVI wieku spowodował obsunięcie 
gruntów i fundamentów. Ostatnie badania wykaza- 
ły, że grube mury piastowskiej wieży nadal stoją 
mocno. 


NN ZNA 


„DZIENNIK BAŁTYCKI". Morze przed zanie- 
czyszczeniami, niesionymi przez wpadające do 
niego rzeki, broni niewidzialna bariera biologiczna. 
Do takiego wniosku doszli hydrobiolodzy Łotwy, 
po badaniach w Zatoce Ryskiej. Obserwacje pro- 
wadzono z żaglowca, wyposażonego w specjalne 
laboratorium. 

Materiały ekspedycji wykazały, że w strefie mie- 
szania się słodkiej i stonej wody proces samoo- 
czyszczania jest najintensywniejszy. Uczestniczą 
w riim liczne mikroorganizmy, które znajdują tam 
sprzyjające warunki. Tworzą one wspólnotę o do- 
kładnym „podziale pracy" — bakterie niszczą reszt- 
ki organiczne, mikrowodorosty zaś pochłaniają 
domieszki mineralne. 

W Instytucie Biologii Akademii Nauk Łotwy 
poinformowano, że w próbkach pobranych z dna 
Zatoki Ryskiej po raz pierwszy od wielu lat wykryto 
np. mięczaki (na 40-metrowej głębokości od daw- 
na była tam martwa strefa). Zdaniem specjalistów, 
pojawiły się one w wyniku przyniesienia przez 
szłormy świeżej wody, jak również tego, że znacz- 
nie zmniejszyła się ilość substancji toksycznych. 
W różnych punktach rozległego akwenu znalezio- 
no bakterie, które „polują” na produkty niepetnego 
spalania paliwa i unieszkodliwiają nawet. najbar- 
dziej ńiebezpieczne spośród nich — związki rako- 
twórcze. Zgromadzono „kolekcję” takich mikroor- 
ganizmów, liczącą kilkadziesiąt szczepów bakte- 
Mm. $. 

Według danych ekspedycji naukowych, w os- 
tatnich latacn poziom zanieczyszczenia Bałtyku 
nie zwiększa się. Mimo to z ochroną morza, które- 
go wody odnawiają się całkowicie co ćwierówie- 
cze, wiążą się poważne problemy. ich generalne 
rozwiązanie, przewidziane przez konwencję mię- 
dzynarodową, stało-się wspólnym zadaniem kra- 
jów nadbrzeżnych. 


LECH NOWICKI 


Redaguje 





w środę, pierwszego października obcho- 
dzić będziemy Międzynarodowy Dzień Mu- 
zyki. Wielu z Was po raz pierwszy dowiaduje się o 
jego istnieniu. Trudno się dziwić, albowiem z mu- 
zyczną edukacją u nas nie najlepiej. Szkoły nie są 
miejscem, gdzie muzykę otacza się czcią i szacun- 
kiem. Traktowana po macoszemu, trochę z przy- 
mrużeniem oka, kryje się po kątach przygodnych 
sa! lekcyjnych. Czasem ktoś sobie o niej przy- 
pomni, choćby z okazji tego Święta... 

Międzynarodowy Dzień... czegoś tam, ma swój 
scenariusz i niemal rytualną oprawę. Organizuje 
się zazwyczaj akademie, wygłasza referaty, bije 
brawo... Międzynarodowy Dzień Muzyki w niczym 
nie powinien przypominać takich uroczystości. 
Dobrze jeśli zaśpiewa chór, wystąpi szkolna orkie- 
stra, zatańczy zespół pieśni i tańca... Czasem — 
jakże często! — w szkole nie ma ani chóru, ani 
orkiestry, ani zespołu. Co wtedy? 

)tóż gotowego przepisu na fetowanie Muzyki w 
dniu jej święta nie mam. Myślę jednak, że powin- 
nismny wtedy przede wszystkim o niej pomyśleć i 
spróbować odpowiedzieć sobie na parę podsta- 
wuwych pytań: czy jej stuchamy? Czy nas intere- 
suje? Czy jest nam potrzebna? Odpowiedź twier- 
dząca na choćby jedno z tych pytań... dobrze 
świadczy o pytającym. 

A czego możemy sobie życzyć w Międzynaro- 
dowym Dniu Muzyki? Kompletów publiczności w 
filharmoniach? Wielu wspaniałych artystów na 
polskich estradach? Interesujących płyt? Gramo- 
fonów z prawdziwego zdarzenia? Vszystkiego 
chociaż po trochu, czyli niewiele... Ale to też tylko 
marzenia... : 


KALENDARZ 
MUZYCZNY 


1886 — urodził się Tadeusz 
Sygietyński — kompozytor, za- 
łożyciel Zespołu Pieśni i Tań- 
ca „Mazowsze” 


24 września 


1849 — zmarł Jan Strauss (oj- 
ciec) — kompozytor — walców 
przede wszystkim, ale nie tyl- 
ko 

1906 — urodził się Dymitr Szo- 
stakowicz — najwybitniejszy 
przedstawiciel współczesnej 
muzyki radzieckiej 


1898 — urodził się George 
Gershwin — kompozytor ame- 
rykański, znany także z popu- 
larnych piosenek. 


25 września 


26 września 


GEORGE 


GERSHWIN 





Cc udownym dzieckiem może nie był, bo na for- 
tepianie zaczął grać... dopiero w wieku lat 13. 
Ale muzyka była dla niego wszystkim. Mając szes- 
naście lat zaangażował się do jednej z firm wy- 
dawniczych jako pianista przegrywający klientom 
przeboje. Sam marzył o tym, by je pisać. I sztuka ta 
się udała. Piosenka „Swanee” spodobała się po- 
pularnemu wówczas aktorowi Al Jolsonowi, który 
włączył ją do swojego repertuaru. O Gershwinie 
zaczęto mówić i pisać. Ten ambitny chłopak nie 
zadowalał się jednak szybko zdobytą popularnoś- 
cią. Pragnąt przede wszystkim doskonalić swój 
warsztat kompozytorski i tworzyć już nie tylko pio- 
senki, ale spektakle. Komedie „Lady Be Good" i 
„Show Gir'” stały się jego kolejnymi sukcesami. 
Ale i teraz Gershwin nie byt do końca z siebie 
zadowolony. Marzył o napisaniu dzieła łączącego 
elementy muzyki poważnej z jazzową. Taką próbą 
— udaną! — była „Błękitna rapsodia”, następnie 
„Koncert fortepianowy F-dur" i „Amerykanin w Pa- 
ryżu”. Do muzycznych encyklopedii dostał się 
przede wszystkim jako kompozytor „Porgy and 
Bess” — (1935 r.) wspaniałej opery o tematyce 
murzyńskiej. 





c zytam je — a jakże, bardzo regularnie, choć od- 
notowuję w „Świecie Muzyki” rzadko. Dziękuję 
zanie przy każdej okazji — z tej też korzystam — albo- 
wiem są dla mnie żródłem pomysłów i... takim re- 
dakcyjnym OBOP-em (w PR i TV Ośrodek Badania 
Opinii Publicznej). Serio traktuję Wasze uwagi i. na- 
wet jeśli tego nie podkreślam, kieruję się nim przy 
redagowaniu kolejnych wydań „Świata Muzyki” 


O czym ostatnio piszecie najczęściej? Oczywiś- 
cie jednym się podobają, innym nie zamieszczane w 
tej rubryce zdjęcia. Zadowoleni są ci nadążający za 
muzycznymi aktualnościami, rozczarowani — zwo- 
lennicy wykonawców ostatnio jakby nie błyszczą- 
cych. Limahlsna przykład niczym szczególnym nas 
nie zaskoczył, poza zmianą fryzury, a wypominacie 
mi brak jego zdjęć. Przypominam, że po nagraniu 
płyty długogrającej, sporo o nim pisałem. Koloro- 
wych zdjęć było... ho, ho! Podobno nawet za dużo! 
Moi rozmówcy na ogół Wam się podobają, choć 
chcielibyście znależć w „Świecie Muzyki” wywiad z 
Natalką Kukuiską. Spróbuję ją namówić na chwilę 
rozmowy... Cieszą mnie te Wasze listy, w których 
znajduję recenzje obejrzanych koncertów. Na przy- 
kład z ogromnym zainteresowaniem czytałem uwagi 
dotyczące zakończonego niedawno Międzynarodo- 
wego Festiwalu Piosenki w Sopocie. | tak 14-letnia 
Patrycja z Sierakowa pisze: .. dla mnie jasnym 
punktem festiwalu był występ Edyty Geppert. Uwa- 
żam ją za najwybitniejszą obecnie indywidualność, 
oryginał, jakich mało. Jej wspaniały głos (którym 
wcale „nie szafuje”), skromny, pozbawiony ekscen- 
tryzmu czarny strój, porywający dramatyzm, ekspre- 
sja, mimika, gestykulacja, a przy tym znakomite tek- 
sty, muzyka, akompaniament (jakiż wspaniały byt 
duet gitar klasycznych w Sopocie!) aranżacja 
Wszystko to tworzy niepowtarzalną, fascynującą o- 
sobowość. Jej piosenek nie tylko się stucha — prze- 
żywa się całym sercem każdą z nich. Niech to pana 
nie rozbawi — stuchając mych ulubionych utworów: 
„Jaka róża taki cierń” i „Zamiast” wielokrotnie mu- 
siałam korzystać z wynalazku zwanego chustką do 
nosa... Oto „image”, którego wypatrywatam przez 
tyle lat... Po prostu zakochałam się w Edyciel... jako 
stereotypowa nastolatka „uprawiam” poezję. Traktu- 
ję to zajęcie zupełnie poważnie... raz udało mi siię 
zdobyć wyróżnienie w turnieju poetyckim. Obecnie 
piszę całą serię ... hm, powiedzmy „utworów”, zwa- 
nych dumnie „wierszami”, dedykowanych Edycie. 
To jeszcze mi się nie zdarzyło. Czasem wydaje mi 
się to śmieszne i zastanawiam się, co powiedziałaby 
Edyta, gdyby dowiedziała się, że egzaliowane fanki 
piszą dla niej wiersze... Może zdecyduję się wystać 
je do redakcji, ale... brak mi odwagi. Proszę o... po- 
moc. 


Pomagam — zachęcam do wysłania wierszy, które 
przy najbliższej okazji pokażę Edycie Geppert. Może 
będzie to początek wywiadu? Dla Patrycji i innych 
fanek Edyty Geppert przygotowałem... informacje, 
piosenkę i zdjęcie.Ukazały się już dwie płyty długo- 
grające pani Edyty. Pierwszą wydał Pronit. Znajdzie- 
cie na niej piosenki zarejestrowane w czasie recitali 
Edyty Geppert w Teatrze Stu w dniach 16 — 19 grud- 
nia 85 roku, między innymi „Punkt zwrotny”, „Za- 
miast” i „O życie, kocham cię nad życie”. Drugą pły- 
tą zaskoczył nas Arston, a przygotował ją specjalnie 
na Międzynarodowy Festiwal Piosenki w Sopocie, 
gdzie Edyta Geppert wystąpiła jako gwiazda. Cho- 
dziło o to, by tą płytą zainteresować zagranicznych 
menadżerów i impresariów. Stąd na longplayu dwie 
piosenki w języku francuskim dwa chyba największe 
przeboje artystki „Jaka róża, taki cierń" i „O życie, 
kocham cię nad życie”. Nuty i słowa pierwszego 
obok... Raz jeszcze dziękuję za wszystkie listy i kar- 
tki pocztowe, także te z wakacyjnymi pozdrowienia- 
mi. 


Fot. Jerzy Płoński 


Listy i liściki do „Świata Muzyki” 


Muzyka: Włodzimierz Korcz 


Słowa: Jacek Cygan 
Śpiewa: Edyta Geppert 


- JAKA RÓŻA, TAKI CIERŃ 














w środku 


płacz, 


























































































































Była zła, gdy zatrzasnął drzwi 





W środku płacz, w oczach suche tzy 


Pomyślała — no tak 

znów ten schemat się pcha - 
Oto był ten ich słynny ląd 
Dwa na trzy — wynajęty kąt 
Może śmiesznie to brzmi 


Lecz w tej chwili nie miała już nic 


Trzy tuziny swych lat 
To, co bolało, znikto już 
Mimo to 
Bół 
Jaki ranek, taki dzień 
Nie dziwi nic 
Jaka woda, taki brzeg 
Nie dziwi nic 
Jaka pościel, takie sny 
Nie dziwi nic 
Nawet to co jest 
Jakie serce, taki lęk 
Nie dziwi nic 
Jaka stabość, taki grzech 
Nie dziwi nic 
Jaka kieszeń, taki gest 
Nie dziwi nic 
Nawet to co jest 
Jaka róża, taki cierń 
Nie dziwi nic 
Jaka zdrada, taki gniew 
Nie dziwi nic 


na. wet to co jest. 


Jaki kamień, taki cios 

Nie dziwi nic 

Jakie życie 

Taka śmierć 
Różo, różo, nasz jest świat 
Zostaniemy wciąż młode 
Noc wiruje wokół nas 
Spójrz, uśpiłam już trwogę 
Miłość durna, miłość zta 
nie ma władzy nade mną 
Włosy me pochwyci wiatr 
Dziesięć pięter i ciemność 

Jakie życie, taka śmierć 

Nie dziwi nic 

Jaka zdrada, taki gniew 

Nie dziwi nic 

Jaki kamień, taki cios 

Nie dziwi nic 

Nawet to co jest 

Go wyrywa z nas 

Cały zapas stów 

Cały spokój serc 

Jakie życie, taka śmierć 

Nie dziwi nic 

Jaka zdrada, taki gniew 

Nie dziwi nic 

Jaki kamień, taki cios, 

Nie dziwi nic 

Nawet to co jest 
















Można się zabawić, licząc z 
dużym uproszczeniem, ile czło- 
wiek robi kroków w ciągu swego 
życia i ile kilometrów może po- 
konać. 

Robiąc dziennie 20 tys. kro- 
ków (około 10 km), w ciągu roku 
zrobi się ich 7 mln. Przy dobrym 
zdrowiu, maszerując przez 70 


lat, ma się za sobą już około 50 
milionów kroków, co równałoby 
się 8-9-krotnemu obejściu na 
piechotę kuli ziemskiej po rów- 
niku-(40 tys. km). Przy wyjątko- 
wej kondycji można by „zawęd- 
rować” pieszo na Księżyc, od= 
dalony od nas o około 400 tys. 
km... 





PODSŁUCH 
PRZECIW SZKODNIKOM 


USA (PAI). Jak skutecznie 
walczyć ze szkodnikami pól i sa- 
dów? Oryginalną receptę opra- 
cowali naukowcy z Gainsville na 
Florydzie (USA). W jednym z do- 
świadczalnych sadów zainstalo- 
wali mikrofony wysokiej czułoś- 
ci. Wyłapane przez nie odgłosy 
zarejestrowano na taśmie mag- 
netofonowej. Materiał ten pod- 


UŚMIECH 


dano następnie dokładnej anali- 
zie. Okazało się, że insekty po- 
żerając płody sadów wydają 
charakterystyczne dźwięki. Na 
ich podstawie w miarę precyzyj- 
nie określić można gatunek 
szkodnika i ilość atakujących in- 
sektów, a więc i odpowiednio 
dopasować środki owadobój- 
cze. 


NUMERU 


— CZEMU DZIŚ jesteś taki zamyślony? 
— Bo dzisiaj mamy klasówkę z matematyki, a ja nic nie 


wiem... 


— A dlaczego wczoraj byteś taki zamyślony? 
— Bo dzisiaj mamy klasówkę z matematyki, a ja nic nie 


wiem! 


* — 
— Halo, milicja? Proszę przyjechać, bo ktoś przed chwi- 
lą ukradł mi z samochodu kierownicę i wszystkie pedaty! 
Za chwilę znów telefon dzwoni na posterunku: 
— Halo! Proszę już nie przyjeżdżać, ja po prostu nie- 
chcący usiadłem na tylnym siedzeniu... 





OTOZ RZEZ ZEW CZREZZT RZE ZOODONOÓŚ | OOOO O PTO TRZ OWOÓORZ 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś gości u nas stary znajomy — 

kruk, który mówi szyfrem; radzę ci zacząć od spotka- 

nia z nim. A potem możesz się przelecieć samolotem 

i wyczarować przygodę w kąpieli. No, więc — zaczynaj 

1 do zobaczenia w przyszią sobotę! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





Jeżeli już rozwiązałeś inne zadania i tamigtówki dzisiejszej 
Abrakadabry, weź długopis i połącz uważnie liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. To będzie dla 
ciebie nagroda za wytrwałość. 


A RZ 
ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: 297 metrów. 
TWARZE | PLECY: A—4, B-1, C-2, D- 


ZADANIE 





3. 
DO KWADRATU: pasuje tylko stworek x 
nr 6. 5 
ZNAJDŹ LUDZIKA: główka ludzika 
znajduje się w lewym górnym rogu du- 
żego obrazka. 
TAJEMNICZE _ 47x17=799 
DZIAŁANIA: + — = 
rozwiązanie 102 :13= 54 
obok. 

149— 4=745 

RZA 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 594 
KRZYŻÓWKA MAGICZNA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je po- 
ziomo i pionowo do diagramu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 594". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 
gród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

A) król Puszczy Białowieskiej — część krzesła lub ławki, 
B) rodzina pszczela zamieszkująca jeden ul — gatunek pa- 
pugi, C) nad okiem — świst, D) może być z jedną niewiado- 
mą — zdobycz wojenna, E) natarcie — olimpijska dyscyplina 
sportowa, F) kość — |-ligowa jedenastka piłkarska z Lubina, 
G) czerwonob.unatny motyl z pawimi oczkami na skrzy- 
dłach — Aldo, polityk włoski, zamordowany przez terrory- 
stów (1916-78), H) pieśni operowe — zabójstwo, I) cios, 
uderzenie — państwo, którego stolicą jest Amman, J) narzę- 





dzie rzeźbiarza — reklama świetlna, K) część nogi powyżej 
kolana — długa, wąska, głęboko wrzynająca się w ląd zatoka 
morska o stromych brzegach, charakterystyczna dla Skan- 
dynawii, L) wywóz towarów za granicę — góry w Ameryce 
Płd. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 587 

z 92 numeru '* z dnia 02.08.1986 r. 

Pionowo: kontra, brokat, antena, raport, lament, traper, 
Neruda, traser, Regina. 

Nagrody wylosowali: 

Wojciech Binek — Częstochowa, Stanisław Duszczak — 
Kórnik, Adrianna Eliasz — Żary, Adam Grabowski — Grajewo, 
Monika Gruszczyńska — Poznań, Teodor Jarszak — Rudna, 
Waldemar Nowakowski — Leśmierz, Katarzyna Sala — To- 
ruń, Genowefa Terpicz — Będzin, Leszek Wróbiewski — Ino- 
wrocław. 
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ABRAKAI 


Mój przyjaciel Ben Ali ma 186 wielbtądów w dwu stadach. Posta- 
nowił sprzedać z jednego stada jedną czwartą, a z drugiego jedną 
piątą wielbłądów. Wtedy w obu stadach będzie miał po równo. Po 


ile wielbłądów w każdym stadzie ma jeszcze przed sprzedażą? 
Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro- 


kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 


kropkami. Czy układają ci się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weż 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 


Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 
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RARE DAK OGAR TOLO WAGAE TANCA OOWAZTEAZY 


kiedykolwiek polował na tosie lub mieszkał w okolicy, gdzie zwierzęta te 
nie są rzadkie, podzielać będzie moje stanowisko. 

O mądrości łosia i innych zwierząt krąży mnóstwo zabawnych opo- 
wieści, niektóre przedostały się nawet do druku. Nieraz zawierają one 
kompletne bzdury, gdy tymczasem fakty niepospolite uchodzą uwagi 
ogółu, a ileż to razy wystarczy spokojnie obserwować zwierzę, aby zau- 
ważyć rzeczy, które prześcigają najśmielsze pomysły fantastów. 

Dla mnie nie ulega wątpliwości, że zwierzę to miało od początku właś- 
ciwe pojęcie o moim stosunku do niego; uważam też za wysoce praw- 
dopodobne, że jeszcze na długo przedtem, nim go po raz pierwszy zau- 
ważytem, obserwował mnie i pilnie nastuchiwał odgłosów, dobiegają- 
cych od strony chaty. 

Dzięki temu przyzwyczaił się do brzmienia mojego głosu, ocenił jego 
treść i nie czekając na starania z mojej strony przyszedł do chaty, którą 
zdążył już uznać za miejsce bezpieczne. 

Większość zwierząt posiada jakąś charakterystyczną cechę rozpo- 
znawczą, po której przedstawiciele tego samego gatunku poznają się 
bez trudu. Cecha ta bywa ukryta w głosie, jak na przykład u bobrów, 
piżmoszczurów, jeżozwierzów i niektórych ptaków. Czasem zwierzę po- 
siada jakąś indywidualnego kształtu plamkę, jak na przyktad łosie na 
tylnych nogach, prążki — jak u śmierdziela, czy też białe znamiona — jak u 
jełeni wirgińskich. Moja własna metoda rozpoznawania zaprzyjaźnio- 
nych okazów polega na tym, że rzucam jedno słowo, specjalnym, za- 
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wsze takim samym tonem. Mol goście poznają ten dźwięk. Początkowo 
czyniłem to nieświadomie, dopiero później zdatem sobie sprawę z mocy 
i efektu, jaki wywiera mój zew; stato się to wtedy, gdy ujrzałem reakcję 
zwierzęcia tak ruchliwego i podejrziiwego jak toś. Gdy zjawiam się nie- 
spodzianie lub też gdy rozlegnie się jakiś nieoczekiwany dźwięk, 
wszystkie znajdujące się w pobliżu zwierzęta — wiewiórki, piżmoszczury, 
bobry lub toś — zamierają w bezruchu jak kamienne posążki; dopiero po 
chwili, na dźwięk znanego im dobrze stowa powracają do życia i prze- 
rwanych zajęć. 3 
Podczas ostatniego lata i jesieni toś spędził bardzo wiele czasu w 
* pobliżu chaty. Spacerowat sobie najspokojniej wśród moich rzeczy, ob- 
wąchiwał drzewo na opał, złożony namiot, narzędzia itp. Nieraz stat 
przez dłuższy czas tuż przed drzwiami chaty i czekał cierpliwie na coś; 
niektórzy z moich gości twierdzili nawet, że lada chwila spróbuje wejść 
do środka. Ja już właściwie sam nie wiedziałem dobrze, do czego zwie- 
rzę to może się posunąć, bo razu pewnego toś wszedł wszystkimi czte- 
rema racicami do małego canoe, które pogruchotał beznadziejnie. Ca- 
noe jest to lekki szkielet drewniany, obciągnięty płótnem, a toś waży 
pięćset kilogramów, można więc sobie wyobrazić ten. widok. Razu pew- 
nego musiałem go nawet odpędzać od rzeki, bo jego obecność — choć 
stał nieruchomo, zamyślony — przeszkadzała bobrom, które właśnie krą- 
żyły między chatą i wybrzeżem jeziora, znosząc budulec. Bobry już się 
go wtedy nie baty, ale podobnie jak ja nie były widać pewne, co zwierz | 





pocznie za chwilę, i w żaden sposób nie chciały się do niego zbliżyć 
zanadto. 

Każde zwierzę — zarówno gatunek jak indywiduum — posiada swój 
własny przedmiot lęku. Jeżeli chodzi o tego łosia, to bał się najbardziej, 
gdy ktoś przechodził wieczorem między nim i oświetlonym oknem, wte- 
dy bowiem cień przebiegat po nim. W takim razie uciekał co sił i choć 
mogłem go ponownie przywołać, przecież byt już zalękniony i w razie 
powtórzenia eksperymentu cofał się pospiesznie. Nigdy też nie przy- 
zwyczaił się do tego. 

Dopóki bobry nie uznały olbrzyma za stałego gościa, ostrzegały mnie 
o jego nadchodzeniu waleniem ogonem o wodę. Zdaje mi się, że teraz 
stał się on dla nich czymś w rodzaju zła koniecznego, które trzeba przy- 
najmniej tolerować. W każdym razie obecność jego jest już zjawiskiem 
tak codziennym, że bobry przestaty wydawać ostrzegawcze sygnały na 
jego widok lub zapach. A tymczasem wyjście w nocy za próg i potknię- 
cie się — jak mi się przytrafiło — o leżące zwierzę wielkości dużego konia 
jest dość mocną próbą nerwów dla każdego, nawet najodważniejszego 
człowieka. 

W ciepłe dni miat zwyczaj stać w płytkiej wodzie, tuż przy brzegu. 
Małe boberki interesowały się nim wtedy ogromnie, pływaty dokoła nie- 
go, biły ogonkami w wodę i piszczały z uciechy, na co on spoglądał 
obojętnie. 
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Latem wypadło mi zwalić kilka topól, które przeszkadzały w pracy 
operatorów filmowych. Łoś zacząi przychodzić nocą i objadać liście 
leżących na ziemi drzew. Te wizyty trwały dopóty, dopóki nie objadł 
wszystkich liści, to znaczy okoto dwóch tygodni. Zaczątem ostrożnie 
zjawiać się przy nim podczas tych uczt. Od owego czasu zwierz nieraz 
przechodzi blisko chaty, a raz stanąt w pobliżu i długo, uważnie przy- 
glądat się dziwnej budowli. Wracając z obchodu domków bobrowych 















widywatem go nieraz na wzgórzu, tuż nad chatą. Razu pewnego, gdy 
rąbałem drzewo, podszedł cicho na skraj puszczy i przyglądał się stojąc 
nieruchomo, jak same drzewa. Nie byłem agresywny, ale też nie ucieka- 
tem przed nim; zachowałem się tak, jak gdybym nie dostrzega jego 
obecności. Łoś był coraz bardziej zaciekawiony. Zauważytem, że prace 
bobrów interesują go niezmiernie. Raz przyszedł wieczorem do samego 
jeziora i zaczął im się przyglądać. Bobry powitały go salwą uderzeń 
ogonami o wodę i podniosły okropny wrzask. Wszystko to nie przeraziło 
go bynajmniej, przeciwnie, podszedł bliżej, żeby tym lepiej rozeznać, co 
się dzieje. 

Duży byk waży około pięciuset kilogramów, potrafiiby więc narobić 
sporo szkody, gdyby zechciał. Trochę zaniepokojony posuwającą się 
córaz bardziej poufałością zwierzęcia wyszediem na próg, dotychczas 
bowiem obserwowałem całą scenę przez okno. Bez chwili wahania łoś 
zawrócił w miejscu i ucieki na wzgórze; nie zwracając na niego uwagi 
zaczątem uspokajać bobry zwykłymi w takich wypadkach słowami. I 
wtedy nastąpiło najdziwniejsze wydarzenie. Na pierwszy dźwięk mojego 
głosu toś zwolnił kroku I stanąt, gdy zaś udając, że go nie widzę, dalej 
wołałem bobry, zbliżył się, podszedł do pobliskiej oichy i zabrał się naj- 
spokojniej do objadania liści. Było to nie do wiary, ale stowa, których 
użyłem do uspokajania bobrów, wywarty podobny wpływ na tosia. Po 
chwili znów przeląkt się jednego z szybszych moich ruchów, ale tym 
razem nie ucieki już daleko; te same stowa uspokoiły go i potem spędził 





glawns nieda WN... 


Co się wydarzyło 27, 28 i 29 września 


27 1X 1939 r. — grupa in- 
struktorów harcerskich  zgro- 
madzonych w obiężonej War- 
szawie postanowiła, że Zwią- 
zek Harcerstwa Poiskiego 
dzie trwał nadal w konspiracji 
Kryptońim -wojennego ZHP 
Szare Szeregi” rychło wszedł 
do bohaterskiej iegendy naro- 
du polskiego. Harcerze „Sza- 
rych Szeregów”, realizując w 
walce = stowa Przyrzeczenia 
ałym życiem pełnić służbę”, 
są wzorem dzisiejszych harce- 
rzy, którzy ideały swoich star- 
szych druhów mają urzeczy- 
wistnić w warunkach pokoju, 
co też nie jest łatwe. 
28.1X 1939 r. — w przeddzień 
kapitułacji Warszawy powstała 
pierwsza konspiracyjna orga- 
nizacja- zbrojna narodu pol- 
skiego: Służba Zwycięstwu 
Polski. Po kolejnych reorgani- 
zacjach przekształciła się w 
Armię Krajową. 
28 1X 1939 r. — skapitulowa- 
ta Warszawa, nie wzięta sztur- 
mem, lecz z braku wody, żyw- 
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kaznodzieja królewski 


Cczowa. 
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29 1X 1978 r. 





deklaracji 


nych narodów. 
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ności, energii elektrycznej się o zatrzymanie jego nie 

Skapitulowała, ale się nigdy staramy .. załonie, i z nimi 
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27 IX 1331 r. — Władysław 
Łokietek pod Płowcami sto- 
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całą godzinę na spokojnym skubaniu liści. Dopiero później poszedi 
sobie, ale ociągał się i rozglądat niepewnie dokoła. To zupełnie bez- 
przykładne postępowanie zwierzęcia, które znałem zaledwie z widzenia, 
wydało mi się wtedy cudowne. Trudno je wytłumaczyć, nie zakładając, 
że zwierz zrozumiał i ocenił należycie catą sytuację. Sobie samemu 
przypisuję niewiele zasługi w całej tej sprawie, bo moim zdaniem toś 
całkiem samodzielnie powziął decyzję i stosownie do niej postąpił. Dłu- 
go się nad tym wszystkim zastanawiałem i wielokrotnie powtarzatem 
eksperyment, bo tagodny zwierz przychodził teraz częściej; pioszyłem 
go nagłym ruchem, a potem bez trudu przywotywatem głosem. Każda 
próba byta dalszym potwierdzeniem faktu, który uważałem sam za nie- 
prawdopodobny: bez żadnej próby oswajania tosia uzyskałem to, że dzi- 
kie, wolne zwierzę, nie mające mi nic do zawdzięczenia, odpowiadało na 
mój głos i dobrowolnie poddawało się mojej władzy. Na szczęście wiele 
osób widziało tę zabawę, inaczej bowiem wahałbym się przed napisa- 
niem tych słów i niezwykły z punktu widzenia psychologii zwierzęcej 
wypadek poszedtby w niepamięć. 

Wielu łudzi, którzy nie mieli bezpośredniego kontaktu z dzikimi zwie- 
rzętami, uważa niektóre niezwykte dowody inteligencji zwierząt za zja- 
wiska catkiem pospolite; niewątpliwie też niektórzy czytelnicy będą się 
dziwili, że tak mocno podkreślam opisany powyżej przypadek. Ale kto 
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czył zwycięską bitwę z Krzyża- 
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28 IX 1773 r. — w Rosji wy- 
buchło powstanie chłopskie 
pod wodzą Jemeliana Puga- 


29 1X 1913 r. — zmarł Rudolf 
Diesel, jeden z ojców motory= 


— Polska 
przedstawiła Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych projekt 
O wychowaniu 
społeczeństw w duchu poko 
ju, przyjażni i szacunku dla in 
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Ten najmilszy okręt oj 
czyzny naszej wszystkich 
nas niesie, wszystko w ńim 
mamy. Gdy się z okrętem 
źle dzieje, gdy dziur jego 
nie zatykamy, gdy wody z 
niego nie wylewamy, gdy 
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